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    Rozdział 1


    Sophie


    PODSKAKUJĘ, GDY TELEFON na biurku zaczyna dzwonić. Nigdy tego nie robi, więc jego przenikliwy dźwięk w cichej bibliotece jest dla mnie zupełnym zaskoczeniem.


    — Biblioteka szkoły średniej, Sophie Grates przy telefonie. W czym mogę pomóc? — pytam, odebrawszy po drugim dzwonku.


    — Znalazłem telefon komórkowy i ten numer pojawił się na ekranie, gdy go włączyłem — odpowiada mi głęboki męski głos. Jego przeciągły, południowy sposób wymowy sprawia, że włoski na ramionach stają mi dęba. Wyciągam torebkę spod biurka i zaczynam w niej grzebać, szukając swojego telefonu. — Halo, słychać mnie? — ponagla mnie niecierpliwie mężczyzna z drugiej strony. Podczas poszukiwań zdążyłam zapomnieć, że w ogóle tam jest.


    — Tak, słychać. Przepraszam. Tak, to moja komórka — potwierdzam, przytrzymując słuchawkę ramieniem.


    — Wyjeżdżam z miasta na tydzień, więc czy moglibyśmy się gdzieś spotkać?


    — Hm, nie jestem pewna, czy to dobry pomysł — odpowiadam, przygryzając dolną wargę.


    — Chcesz swój telefon czy nie?


    — Oczywiście, że tak! — prycham z irytacją. Co to za głupie pytanie!


    — W takim razie musisz się ze mną spotkać, żebym mógł ci go dać.


    — Będę mogła wyjść z pracy dopiero za jakąś godzinę. Czy możemy się więc spotkać później? — pytam, mając nadzieję, że się zgodzi. Nie wiem, co zrobiłabym bez mojego telefonu przez tydzień. Wprawdzie nie mam do kogo dzwonić lub esemesować, ale nieźle mi szło w Candy Crush i chciałam pobić swój ostatni rekord.


    — Jezu, dobra, gdzie chcesz się spotkać? — wścieka się mój rozmówca, a ja się uśmiecham. Nie wiem dlaczego, ale sprawia mi przyjemność to, że go irytuję.


    — Czy możesz być przed Barem u Jacka za półtorej godziny?


    — Jasne, spoko. — Słyszę po jego głosie, że jest wkurzony, i uśmiecham się jeszcze szerzej.


    — Wielkie dzięki — mamroczę.


    — W co jesteś ubrana? — pyta i uśmiech znika z mojej twarzy.


    — Jakie to ma, u diabła, znaczenie?


    — Słuchaj — sarka. — Mam twój telefon, co oznacza, że ty go nie masz, tak?


    — No tak — powtarzam jak idiotka.


    — To oznacza, że nie mogę do ciebie zadzwonić, gdy tam dotrę. W związku z tym muszę wiedzieć, w co jesteś ubrana, żeby móc cię rozpoznać na ulicy, tak? — Teraz słyszę w jego głosie uśmiech.


    — To ma sens — przyznaję, a on chichocze. Jego śmiech jest tak głęboki, że czuję motyle w żołądku.


    — No więc spróbujmy jeszcze raz: w co jesteś ubrana?


    — Och — wzdycham i spoglądam na siebie, czując się głupio z powodu tego, co mam mu powiedzieć. — Yyyy… szara spódnica, biała jedwabna bluzka… Aha! I mam brązowe włosy — dodaję, nie mając pojęcia, ile kobiet mogłoby być ubranych podobnie jak ja.


    — Dobrze, skarbie. Zobaczymy się za półtorej godziny — mówi mój rozmówca i nim zdążę cokolwiek odpowiedzieć, rozłącza się.


    Odkładam słuchawkę i wrzucam torbę z powrotem pod biurko. Następnie odkładam na właściwe miejsca wszystkie książki, które zostały zwrócone tego dnia.


    Zaczęłam pracować w szkolnej bibliotece rok temu, gdy przeprowadziłam się do Nashville z Seattle. W szkole jestem trzy razy w tygodniu, a w pozostałe dni pracuję w domu jako specjalistka od ubezpieczeń medycznych. Lubię pracę w bibliotece: jest tu cicho i spokojnie, pensja jest niezła i odpowiada mi to, że przez większość dnia jestem sama.


    Kończę swoją zmianę, robiąc aktualizację systemu komputerowego, po czym upewniam się, że nikogo nie ma wśród regałów, i zamykam bibliotekę. Gdy wychodzę z budynku, zauważam, że większość pracowników też już wyszła. Na parkingu stoi tylko moje czerwone audi. Wsiadam do samochodu, włączam silnik i wciskam guzik otwierający dach. W sekundę dach otwiera się niczym akordeon i z trzaskiem blokuje w miejscu. Gdy ruszam w stronę miasta, z głośników rozlega się Addicted to Love Florence and the Machine.


    Przyjeżdżam na miejsce i przez kilka minut krążę, usiłując gdzieś zaparkować. O tej porze ta część miasta zawsze jest zatłoczona. Nim docieram do baru, jest dziesięć minut po czasie, w którym planowałam się tam znaleźć. Rozglądam się dookoła, zastanawiając się, jak może wyglądać ten facet. Wokół jest mnóstwo ludzi, więc czuję się jak idiotka, że nie zapytałam, co on ma na sobie. Staję przy budynku i krzyżuję ramiona na piersiach. Mam ogromną ochotę usiąść, bo bolą mnie stopy. Darzę chorą miłością wszystkie buty na obcasach, a te, które założyłam dzisiaj, mszczą się za to, że mam je na sobie więcej niż kilka godzin.


    Rozglądam się dookoła i widzę jakiegoś faceta, który mi się przygląda. Jest mniej więcej w moim wieku i nie jest o wiele wyższy niż ja, mierząca całe metr sześćdziesiąt pięć. Jest przystojny i ma na sobie garnitur i krawat. Już chcę mu pomachać, by sprawdzić, czy to z nim się umówiłam, gdy zauważam innego mężczyznę. Ma z metr dziewięćdziesiąt i jest potężny. Nie chodzi tylko o jego wzrost, ale też o to, że jego ciało wygląda, jakby było wyrzeźbione z kamienia. Mężczyzna ma na sobie czarne buty, sprane niebieskie dżinsy i białą koszulkę. Każdy odsłonięty kawałek skóry pokryty jest tatuażami. W uszach ma tunele. Jego ciemnoblond włosy są krótko przystrzyżone po bokach i dłuższe u góry, co tworzy irokeza. Ma wydatną szczękę, pokrytą kilkudniowym zarostem, a jego oczy są tak niebieskie, jakby nosił specjalne szkła kontaktowe. Jest piękny w niezwykły i cudowny sposób.


    Spogląda na mnie, po czym szybko odwraca wzrok. Po chwili znowu patrzy na mnie, tym razem oglądając mnie od stóp do głów. Przełykam ślinę, widząc dziki wyraz jego twarzy. Próbuję znowu spojrzeć na pierwszego mężczyznę, ale ten wytatuowany zasłania mi widok i zbliża się do mnie. Mam ochotę zrobić krok w tył, ale nie mam dokąd. I wtedy dostrzegam w jego dłoni mój telefon.


    — To twoje? — pyta.


    Kiwam głową jak kretynka. Potrząsa głową, po czym wolną dłonią przeciąga po twarzy. Następnie jego wzrok znowu mnie omiata.


    — Chyba, kurwa, żartujesz — mówi, z jakiegoś powodu zdenerwowany.


    Spoglądam na siebie, zastanawiając się, czy mogłam go w jakiś sposób urazić. Wyglądam zwyczajnie — tak jak zawsze wtedy, gdy wychodzę z domu. Kiedy pracuję w domu, noszę workowate dresy lub szorty albo spodnie od piżamy, a do tego koszulki na ramiączkach lub T-shirty. W te dni, gdy wychodzę z domu, lubię się ubierać elegancko albo przynajmniej mieć na sobie buty na obcasach.


    — To się, kurwa, nie może dziać — warczy i zaczynam się zastanawiać, czy zupełnie zwariował.


    — Co takiego? — pytam, wreszcie odzyskując głos. Muszę odchylić głowę do tyłu, bo nawet gdy mam na sobie dziesięciocentymetrowe obcasy, ów mężczyzna wyraźnie nade mną góruje.


    — Ty.


    — Co ja? — dopytuję się skonfundowana.


    — Nieważne. Kto to jest? — Przyciska klawisz na moim telefonie, ekran się rozjaśnia i pojawia się na nim zdjęcie Jamiego Dornana ubranego jedynie dżinsy.


    — Yyyy… to Jamie — odpowiadam, zastanawiając się, czemu go to interesuje. Boję się go jednak o to zapytać: wyraz jego twarzy nie zachęca do rozmowy.


    — To twój facet?


    — Chciałabym — mamroczę pod nosem i słyszę, że mężczyzna znowu warczy poirytowany.


    Znowu odchylam głowę do tyłu, by na niego spojrzeć: widzę, że szczęka mu drga, a palce dłoni, w której trzyma telefon, bieleją, tak mocno je zaciska.


    — Co to niby znaczy? — pyta.


    — To Jamie Dornan. Gra w Pięćdziesięciu twarzach Greya. Nie znam go. — Czuję, że na policzki wypływa mi rumieniec, i spoglądam w dół, na swoje stopy.


    Co, u licha, jest ze mną nie tak? Dlaczego się nie boję? Przez całe życie bałam się praktycznie wszystkiego, a teraz, gdy powinnam uciekać gdzie pieprz rośnie, zupełnie nie odczuwam strachu, jedynie zażenowanie.


    — Nie mam na to czasu — mówi on. Nie mam pojęcia, o co mu chodzi, jednak ni stąd, ni zowąd mam ochotę zabrać mu mój telefon, zanim go zmiażdży.


    Gdy znowu na niego spoglądam, widzę, że się oddala. Ściągam brwi i zastanawiam się, co on wyprawia, po czym uświadamiam sobie, że wciąż trzyma mój telefon.


    — Hej! Nie możesz ukraść mojego telefonu! — Biegnę za nim i chwytam go za ramię.


    Spogląda na mnie i zatrzymuje się. Zupełnie mnie zaskakuje, gdy nagle obejmuje mnie ramieniem w talii i przyciąga do siebie. Wolną ręką chwyta mnie za włosy, odgina mi głowę do tyłu i całuje mnie. Nie, nie całuje — on mnie pożera. Moje ciało zaczyna wibrować, jakby ktoś podpiął mnie do gniazdka elektrycznego. Zaczyna mi się kręcić w głowie. Gdy odrywa swoje usta od moich, wciągam gwałtownie powietrze i przykładam dłoń do warg.


    — Co to miało być? — pytam, spoglądając mu w oczy.


    — Jak masz na imię? — docieka, wciąż tuląc mnie do siebie.


    — Sophie — informuję go, bąkając przez palce.


    Jego ciało jest twarde niczym skała: czuję wyraźnie kontury jego mięśni i muszę się naprawdę skoncentrować, żeby nie przestać oddychać. Uświadamiam sobie, że po raz pierwszy w życiu czuję się taka malutka: moja krągła figura nigdy wcześniej mi na to nie pozwoliła.


    — Sophie — powtarza nieznajomy, prostując się na pełną wysokość i przyciskając mnie jeszcze mocniej. Rozglądam się dookoła, zastanawiając się, czy dla innych też czas się zatrzymał. — Ja mam na imię Nico.


    — Oczywiście, że tak — odpowiadam, patrząc w jego niesamowite oczy i myśląc sobie, że facet, który wygląda tak jak on, powinien mieć właśnie takie imię: seksowne, krótkie, łatwe do wymówienia, lecz trudne do zapomnienia.


    — Zobaczymy się, gdy wrócę do miasta, Sophie — oznajmia i puszcza mnie, upewniając się najpierw, że stoję stabilnie.


    — Co? — bąkam, rozglądając się dookoła.


    — Masz swój telefon. — Oddaje mi moją komórkę i zaczyna się oddalać. Wciąż lekko kręci mi się w głowie. Patrzę za nim oszołomiona, gdy nagle on się odwraca i woła do mnie z odległości kilku metrów: — Sophie?


    — Tak?


    — Zmień tapetę w swoim telefonie — rozkazuje, po czym się odwraca i po chwili znika w tłumie.


    Stoję jak wryta przez parę sekund, zastanawiając się, co się właśnie stało. W końcu opanowuję się na tyle, by dojść do samochodu. Po drodze uświadamiam sobie, że w pośpiechu nie zamknęłam dachu ani nie zabrałam torebki. Zerkam na tylne siedzenie i uspokajam się, widząc, że torebka wciąż tam leży. Oddycham z ulgą, uruchamiam silnik i jadę do domu.


    Mieszkam tuż za Nashville, w niewielkim domku z dwoma sypialniami. Kupiłam go za gotówkę, którą dostałam z polisy ubezpieczeniowej mamy po jej śmierci. Małe, ciasne, ale własne. Wjeżdżam do garażu, wyskakuję z auta i biorę torebkę. Potrzebuję piwa… albo czegoś mocniejszego. Otwieram drzwi i zaraz za progiem zrzucam buty kopnięciem, tak że lecą przez przedpokój w stronę mojej sypialni.


    Rzucam torebkę przy drzwiach, kładę nieszczęsny telefon na stole i idę do kuchni. Otwieram lodówkę i wyciągam butelkę wódki, którą trzymam tam na szczególne okazje. Nie mam czasu na szukanie kieliszka, więc wyciągam z szafki kubek na kawę, nalewam sobie i piję jednym haustem. Omal nie wypluwam płuc, próbując złapać oddech. Nalewam sobie jeszcze raz, jednak teraz jestem lepiej przygotowana i wstrzymuję oddech, gdy czuję palący płyn w gardle. Chowam butelkę, czując się od razu bardziej zrelaksowana.


    Idę do swojego pokoju, ściągam ciuchy i nakładam T-shirt. Jest jeszcze wcześnie, więc wracam do salonu, biorąc po drodze telefon. Padam na kanapę, opieram stopy na stoliku do kawy, włączam telewizor i odtwarzacz z Teorią wielkiego podrywu. Siedzę oszołomiona przez kilka minut, zupełnie nie zwracając uwagi na swój ulubiony serial. Spoglądam na komórkę w mojej dłoni, przyciskam przycisk i patrzę na zdjęcie Jamiego. Nie wiem dlaczego, ale gdy przypominam sobie reakcję Nica, od razu się uśmiecham. Wytatuowany nieznajomy jest seksowny, trochę przerażający, ale też zdecydowanie interesujący.


    ***


    Nico


    CIESZĘ SIĘ, ŻE WRÓCIŁEM do domu. Nie było mnie cztery dni, które spędziłem na poszukiwaniu uciekiniera. Sądziłem, że zajmie mi to więcej czasu, jednak na moje szczęście gościu okazał się półgłówkiem. Wyłączam silnik samochodu przed domem i słyszę, że mój telefon dzwoni. Spoglądam z nadzieją na wyświetlacz: wiem, że nie będzie to słodka Sophie, ale to nie oznacza, że nie chciałbym, by to była ona. Widzę na ekranie numer Kentona. Jestem pewny, że ma dla mnie kolejną sprawę, ale teraz zupełnie nie mam na to ochoty. Planuję wypicie dobrego piwa i pójście do łóżka. Jutro zaś mam zamiar odwiedzić lokalną szkołę średnią.


    — Tak? — mówię, odbierając telefon i wyciągając torbę z tylnego siedzenia.


    — Niewiele czasu ci zajęło złapanie Johnsona.


    — To dlatego, że jest idiotą — stwierdzam. — Ukrył się w domu swojej matki. Można by pomyśleć, że po ostatnich dwóch razach, gdy go złapałem, mógłby się czegoś nauczyć. Większość czasu poświęciłem na dojazd tam i z powrotem. Kiedy w końcu załatwisz nam prywatny odrzutowiec, bym nie musiał przejeżdżać tylu kilometrów?


    — Nie marudź. Zarobiłeś tysiąc pięćset dolców w dwa dni.


    Nie myli się. Biorąc pod uwagę udziały w firmie budowlanej, które odsprzedałem braciom, i moje zarobki z tytułu ścigania uciekinierów, mam całkiem niezły zapas gotówki.


    — A więc dlaczego dzwonisz? — pytam.


    — A co? Nie mogę już zadzwonić, żeby się zapytać, jak się miewa mój kuzyn?


    — Wyglądam ci na głupka?


    — Dobra, dobra… Rzecz w tym, że potrzebuję twojej pomocy w jednej sprawie.


    — O co chodzi? — pytam, potrząsając głową, po czym idę w stronę drzwi.


    — Dzwonił mój kumpel z Vegas. Jego znajoma potrzebuje miejsca, żeby się zatrzymać na jakiś czas.


    — A co to ma wspólnego ze mną?


    — Czy mogłaby zostać u ciebie, zanim Cassie zabierze resztę swoich maneli ode mnie z domu?


    — Do diabła, nie! — ryczę, wkładając klucz w zamek.


    Kiedy tylko drzwi się otwierają, Daisy zaczyna szaleć. Podnoszę ją jedną ręką. Zaczyna lizać mój podbródek i inne części ciała, do których jest w stanie dosięgnąć.


    — Wciąż masz tego psa? — pyta Kenton z uśmiechem, słysząc Daisy przez telefon.


    — Tak — odburkuję. Wszystkim moim znajomym wydaje się, że to strasznie zabawne, że mam małego, kudłatego pieska. Uratowałem Daisy z noclegowni dla bezdomnych. Była wtedy tak mała, że mieściła mi się w dłoni. Zamierzałem ją oddać komuś z rodziny, ale nie byłem w stanie, tak się do niej przywiązałem już po tygodniu.


    — Słuchaj, stary, potrzebuję twojej pomocy ten jeden raz.


    — Nie, powinieneś był wystawić rzeczy tej suki za drzwi parę miesięcy temu — przypominam mu. Nie cierpię jego byłej: to jedna z tych kobiet, które usiłują tobą sterować poprzez kutasa.


    — Tak jakbym tego nie chciał. Przysięga, że wpadnie po to w ten weekend, jednak do tego czasu nie mam pokoju dla tej laski, która przyjedzie.


    — Kto to jest? — pytam z ciekawością.


    — Znasz mojego kumpla Linka, który pracuje jako bramkarz w klubie w Vegas?


    — Tak. W klubie ze striptizem?


    — Tak. No więc ta mała zobaczyła coś, czego nie powinna. Link zadzwonił do mnie, żebym miał na nią oko do czasu, aż będzie mogła bezpiecznie wrócić do domu.


    — Łał, prywatna striptizerka.


    — Mogłaby najpierw być twoją prywatną striptizerką.


    — Spotykam się z kimś, więc musisz znaleźć kogoś innego, kto ją przygarnie, albo wywalić rzeczy byłej na ulicę. Albo po prostu spal je w ogródku, wszystko mi jedno.


    — Spotykasz się z kimś? — pyta z niedowierzaniem. Nie jestem zaskoczony: nie umawiam się z dziewczynami. Sypiam z nimi i wracam do siebie.


    — Słuchaj, właśnie wróciłem do domu, nie mam teraz na to czasu. Zadzwoń do swojej byłej i powiedz jej, że albo zabierze swoje rzeczy jutro, albo je spalisz. I jeśli się jutro nie zjawi, to proponuję ognisko wieczorem.


    — Obaj dobrze wiemy, że nigdy po to nie przyjedzie. Wydaje jej się, że dopóki jej rzeczy tu są, to ma powód, by tutaj wrócić.


    — Więc zapakuj to do swojego auta, zawieź do jej domu i wystaw na trawnik.


    — Zrobiłbym to, ale potrzebowałbym ciężarówki, a poza tym nie miałem na to czasu.


    — Wyniosła się prawie rok temu. Jak to możliwe, że nie miałeś czasu?


    — No dobra, nie chodziło o czas, tylko o to, że nie miałem ochoty na te płacze, które wiązałyby się z zobaczeniem się z nią.


    — Ach, więc płaczesz, gdy się z nią widzisz?


    — Tak, łzami radości, że już jej nie ma w moim życiu, frajerze.


    Śmiejemy się obydwaj. Stawiam Daisy na ziemi i wyjmuję piwo z lodówki. Otwieram je i pociągam łyk.


    — Jeśli nie przyjedzie w ten weekend, by to zabrać, daj mi znać. Pojadę z tobą. Cash na pewno zgodzi się pożyczyć swoją ciężarówkę — mówię.


    — Świetnie. A kim jest ta laska, z którą się spotykasz? To ta ruda, z którą gadałeś w barze niedawno?


    — Nie, nie znasz jej. — Cholera, nawet ja jej nie znam.


    Wiem tylko, że pachnie jabłkami z cynamonem i ma najbardziej miękkie brązowe włosy, jakie kiedykolwiek widziałem lub jakich dotykałem, brązowe oczy, które stają się niemal czarne, gdy się ją całuje, i skórę w kolorze mleka, która staje się różowa pod wpływem zdenerwowania lub zawstydzenia.


    — Słyszałeś, co powiedziałem? — pyta Kenton.


    — Co? — warczę poirytowany, że przerwał moje marzenia o pięknej Sophie.


    — Pytałem, czy masz ochotę na jeszcze jedną robotę w tym tygodniu.


    — Nie wiem.


    — Dobra, to daj mi znać.


    — Jasne. Na razie, kuzynie.


    — Na razie.


    Wyłączam telefon, po czym rzucam go na blat. Zerkam na Daisy, która siedzi u moich stóp i patrzy na mnie. Otwieram puszkę z jej ciasteczkami. Jej oczy śledzą każdy mój ruch. Trzymam smakołyk parę cali nad jej głową. Daisy staje na tylnych łapkach i tańczy, a ja daję jej przekąskę. Idę z kuchni do swojego pokoju, ściągam koszulkę i rzucam ją na podłogę. Po chwili lądują tam też moje dżinsy i bokserki.


    Wchodzę do łazienki i odkręcam prysznic. Czekam, aż szklana kabina zaparuje, nim wejdę do środka. Gorąca woda oblewa moje ciało. Odchylam głowę do tyłu i myślę o Sophie i jej wielkich brązowych oczach, które spoglądają na mnie z pożądaniem i zdenerwowaniem, ale bez prawdziwego lęku. Nigdy wcześniej nie widziałam u żadnej kobiety takiego spojrzenia jak u Sophie, ale od teraz ten obraz na zawsze będzie wyryty w moich myślach. Gdy tylko ją zobaczyłem, wiedziałem, że to ona. Skąd? Nie mam pojęcia, ale poczułem, jakby moja dusza się rozjaśniła — wiem, że to brzmi tandetnie, ale to prawda. Nie mam teraz czasu na Sophie, a ona nie wygląda na kobietę, która byłaby zainteresowana kimś takim jak ja, ale to nie oznacza, że nie spróbuję jej zdobyć.


    Wygląda tak niewinnie… wprawdzie to mogą być tylko pozory, ale coś mi mówi, że tak nie jest. Czuję, że mi staje na myśl o tych cholernych szpilkach, które miała na sobie. Coś takiego powinno być nielegalne. Wyglądała jak żywcem wyjęta z męskich fantazji o seksownej sekretarce… czy może seksownej bibliotekarce. Zaczynam się dotykać, poruszając dłonią długimi, równymi ruchami. Nie miałbym nic przeciwko, by zobaczyć ją na kolanach przed sobą, ze spódnicą podciągniętą powyżej talii, nogami rozłożonymi tak, by widać było jej cipkę, rozpiętą koszulą i piersiami wylewającymi się ze stanika. Jej sutki byłyby twarde i ciemnoróżowe po tym, jak ssałbym je, gryzł i lizał. Stałbym przed nią, a ona wzięłaby do ust mojego kutasa. Chwyciłbym ją za włosy, narzucając jej tempo. Czuję, jak moje jądra się napinają, więc poruszam dłonią szybciej. Sophie ujęłaby je delikatnie w dłoń, podczas gdy jej druga ręka chwyciłaby mojego kutasa u nasady, a ja pieprzyłbym ją w usta.


    — Cholera — jęczę głośno pod prysznicem, podczas gdy mój wytrysk trafia w ścianę przede mną. Nie masturbowałem się, myśląc o kobiecie, którą znam, odkąd miałem trzynaście lat i Margaret Jenkins pokazała mi swoje cycki w męskiej szatni, bo przegrała zakład. Biorę głęboki oddech, myję się i idę do łóżka. Jutro zapowiada się ciężki dzień.


    Wchodzę do szkoły średniej i od razu zaczepia mnie ochroniarz, pytając, kim jestem i co tu robię, co przyjmuję bez zdziwienia. Wyjaśniam mu, że szukam bibliotekarki imieniem Sophie. Nie zna jej, więc wysyła mnie do biura dyrektora, by ktoś mnie pokierował dalej. Jestem przyzwyczajony, że ludzie oceniają mnie po wyglądzie. Moja skóra pokryta jest tatuażami, mam irokeza i tunele w uszach. W skrócie wyglądam jak ktoś, przed kim trzeba uciekać.


    — W czym mogę pomóc? — pyta jakiś głos.


    Spoglądam na starszą kobietę o jasnofioletowych włosach, uśmiechającą się do mnie szeroko.


    — Szukam Sophie — mówię.


    — Sophie, która pracuje w bibliotece? — upewnia się kobieta i uśmiecha jeszcze szerzej.


    — Tak. Czy może mi pani powiedzieć, gdzie ją znajdę?


    — Och, dzisiaj jej tu nie ma.


    — Dlaczego szukasz Sophie? — wtrąca się męski głos. Obracam się i zerkam przez ramię.


    — To moja przyjaciółka — odpowiadam i znowu się obracam w stronę starszej kobiety.


    — Sophie nie ma przyjaciół — stwierdza mężczyzna w sposób, który wskazuje na to, że próbował się z nią zaprzyjaźnić, jednak ona nie była nim zainteresowana.


    Znowu obracam się do niego i przyglądam mu się uważnie. Ubrany jest tak, jakby tu pracował — prawdopodobnie jest nauczycielem. Sugerują to jego zaprasowane spodnie w kolorze khaki i zapinana na guziki koszula.


    — Ma mnie — oznajmiam.


    Mężczyzna ogląda mnie od stóp do głów, po czym odzywa się znowu:


    — Trudno mi w to uwierzyć.


    — Czyżby? — pytam, unosząc brwi.


    — Skarbie, Sophie będzie tu jutro — mówi starsza pani. Spoglądam na nią i uśmiecham się, a ona odwzajemnia mój uśmiech.


    — Dziękuję — odpowiadam. Klepię blat jej biurka, po czym mijam mężczyznę, przechodzę przez drzwi, idę wzdłuż korytarza i wychodzę na zewnątrz do swojego samochodu. Muszę wytrzymać jeszcze jeden dzień, ale gdy zobaczę Sophie, mój wysiłek zostanie wynagrodzony.


    Kiedy następnego dnia przychodzę do szkoły, idę prosto do biura.


    — Wróciłeś — wita mnie ta sama starsza pani co wczoraj. — A tak przy okazji, to jestem Sue. — Pochyla się do przodu, jakby zamierzała wyznać mi sekret. — Pan Rasmussen nie był wczoraj zadowolony. — Grozi mi palcem, po czym uśmiecha się jak kot do sperki, a potem prostuje się na krześle. Nagle klaszcze w dłonie i pyta: — Domyślam się, że chciałbyś, bym wskazała ci bibliotekę?


    — To by mi pomogło — mówię i uśmiecham się.


    — Ładny jesteś — mówi Sue, chichocząc. — Gdybym była parę lat młodsza, mogłabym być twoim jaguarem.


    — Jaguarem? — pytam ze śmiechem.


    — No wiesz, starszą panią z młodszym mężczyzną.


    — Chodzi pani o pumę lub kuguara — poprawiam ją z uśmiechem.


    — Jasne. Cokolwiek powiesz, skarbie. Wiem tylko, że pani Grates musiałaby się nieźle wysilić, by ze mną konkurować.


    — Sue, jeśli tylko chcesz, to możesz mnie mieć — oznajmiam, pochylając się w jej stronę tak, jak ona wcześniej do mnie.


    — Och, nie, skarbie. Nawet bym nie wiedziała, co z tobą zrobić. — Sue się uśmiecha, a jej oczy lśnią. Wzruszam ramionami, a ona śmieje się głośno. — No dobrze, młodzieńcze. Muszę poprosić cię o dowód tożsamości, który zachowam, dopóki będziesz się znajdował na terenie szkoły. Wpisz się tutaj i możesz ruszać do biblioteki. Za drzwiami w prawo, do końca korytarza i w lewo. To ostatnie drzwi po lewej stronie.


    — Dziękuję, laleczko — odpowiadam z uśmiechem, po czym wręczam jej swoje prawo jazdy, podpisuję się w księdze gości i wychodzę. Muszę powiedzieć, że pierwszy raz w życiu podrywała mnie kobieta w wieku mojej babci.


    Gdy podchodzę do drzwi biblioteki, zerkam do środka przez szybki w drzwiach i od razu zauważam Sophie, która staje na palcach, odkładając książki na półki. Dzisiaj ma na sobie granatowe spodnie z szerokimi nogawkami i podwyższonym stanem, kończącym się pod jej biustem, jaskrawoczerwony zapinany na guziki top z krótkimi rękawami oraz szpilki w tym samym kolorze.


    Jezu. Sophie w szpilkach, wyglądająca w ten sposób — to mnie wykończy. Otwieram drzwi i w nozdrza uderza mnie zapach książek. Sophie się odwraca, by spojrzeć, kto wszedł, i gdy widzi, że to ja, jej oczy się rozszerzają. Kilkakrotnie otwiera i zamyka usta.


    — Co tu robisz? — pyta w końcu, rozglądając się dookoła, jakby się spodziewała, że nagle ktoś na nią napadnie.


    — Powiedziałem, że zobaczę się z tobą, gdy wrócę do miasta. Wróciłem — stwierdzam oczywisty fakt.


    — Hm… dobrze, ale co robisz tutaj? — powtarza, wskazując na podłogę.


    — Nie mam twojego numeru, a chciałbym cię zaprosić na kolację.


    — Kolację?


    — Tak, to taki posiłek na koniec dnia.


    — Wiem, co to jest kolacja. Ale ja tego nie robię — mamrocze i wygląda przy tym uroczo.


    — Nie jadasz kolacji? — pytam skonfundowany.


    — Nie jadam kolacji z innymi ludźmi — odpowiada.


    — Nie jadasz kolacji z innymi ludźmi? — Przechylam głowę na bok, obserwując Sophie.


    — To jakby randka… Ja się nie umawiam na randki — prycha, krzyżując ręce na piersiach, co je uwypukla. Moje spojrzenie wędruje w tym kierunku i Sophie natychmiast opuszcza ręce wzdłuż tułowia.


    — To nie randka, to kolacja.


    — Wiem… Mówiłeś.


    — Tak więc co chciałabyś zjeść podczas naszej kolacji, która nie będzie randką? — pytam i robię krok w jej stronę. Czuję, że zapach jabłek i cynamonu staje się silniejszy, im bardziej się zbliżam do Sophie.


    — Nic. Nie idziemy razem na kolację.


    — O której kończysz pracę?


    — O szóstej. To znaczy nie wiem — odpowiada Sophie i przygryza dolną wargę, a jej policzki przybierają uroczy różowy kolor.


    — Dobrze, to nici z kolacji — mówię, wzruszając ramionami. — Dasz mi swój numer?


    Sophie potrząsa głową przecząco, a jej policzki stają się jeszcze ciemniejsze. A niech mnie, naprawdę jest słodka.


    — Przepraszam — szepcze i odwraca wzrok.


    Z jakiegoś powodu w mojej głowie zaczynają wyć dzwonki alarmowe.


    — Wszystko w porządku — odpowiadam, ledwo się powstrzymując przed jej dotknięciem. Mój umysł walczy z ciałem. Przyglądam się jej przez chwilę i zaczynam obmyślać plan.


    — Muszę wracać do pracy — mówi Sophie, wbijając wzrok w posadzkę.


    — Dobrze, słodka Sophie. Do zobaczenia.


    — Pa, Nico — odpowiada cicho.


    Kiwam lekko głową, czując, że serce mocniej mi zabiło na dźwięk wypowiedzianego przez nią mojego imienia. Odbieram swoje prawko od Sue, wypisuję się z książki i wychodzę ze szkoły, wiedząc, że to jeszcze nie koniec. Jeszcze długo nie.

  


  
    Rozdział 2


    Nico


    DRUGI DZIEŃ Z RZĘDU czekam przed szkołą, stojąc obok mojego samochodu. O 18:02 drzwi się otwierają i wychodzi z nich Sophie. Za każdym razem, gdy ją widzę, wygląda jeszcze piękniej niż poprzednio. Na mój widok na jej twarzy pojawia się najpierw zdumienie, a potem nieśmiały wyraz szczęścia… Tak samo jak wczoraj.


    Wczoraj, gdy wyszedłem z biblioteki, poszedłem do sklepu, kupiłem duży kubełek lodów Phish Food i zestaw plastikowych łyżek i wróciłem z tym przed szkołę, gdzie czekałem, aż Sophie skończy pracę. Powiedziała, że nie pójdzie ze mną na kolację, ale nigdy nie mówiła nic o deserze. Gdy zobaczyła mnie z lodowym smakołykiem, powiedziała, że naprawdę nie powinna tego robić… ale wyjaśniłem jej, że to nie żadna randka, tylko po prostu spotkanie po szkole przy lodach. Potem dodałem, że moje delikatne ego nie zniosłoby, gdyby odmówiła mi swego towarzystwa. Roześmiała się lekko i zgodziła się. Staliśmy przez godzinę przy jej samochodzie, jedząc lody. Sophie okazała się nieśmiała, ale też urocza i zabawna.


    Patrzę teraz, jak się zbliża. Obserwuje mnie, po czym jej wzrok kieruje się ku mojej ręce. Dzisiaj zatrzymałem się na stacji benzynowej i kupiłem dwa lodowe ciastka. Wczoraj powiedziała mi, że to jej ulubione. Wyciągam jedno w jej stronę. Potrząsa głową z uśmiechem i serce zaczyna mi szybciej bić. Tak, wiem, że jestem pieprzonym mięczakiem, ale mam to gdzieś.


    — Co tu robisz? — pyta Sophie, po czym zawiesza głos. — Znowu? — Dodaje, biorąc z mojej ręki loda i zaczynając go rozwijać.


    — Ktoś mi powiedział, że je lubisz.


    — Ktoś ma za długi język — mówi, odgryzając kawałek gigantycznego lodowego ciastka.


    — To prawda — przytakuję, spoglądając na jej usta.


    Sophie się śmieje i klepie mnie w pierś. Zakrywa usta dłonią i przełyka, unosząc w górę jeden palec.


    — A tak naprawdę co tu robisz? — pyta po chwili, po przełknięciu kolejnego kawałka ciastka.


    — Po prostu byłem w sąsiedztwie — mówię i wzruszam ramionami. Odgryzam kawałek swojego ciastka i natychmiast wypluwam go na ziemię.


    — Hej! Co, u diabła? — protestuje Sophie, wyrywając mi z ręki pozostały kawałek.


    — To smakuje jak gówno. — Wycieram usta i sięgam do auta po butelkę wody.


    — Nieprawda! — zaprzecza Sophie, a na jej twarzy pojawia się irytacja.


    — Skarbie, to smakuje jak tektura — stwierdzam i patrzę, jak wyraz jej twarzy łagodnieje.


    — W takim razie widocznie lubię smak tektury.


    Potrząsam głową, patrząc na jej uśmiech.


    — Pracujesz jutro? — pytam, opierając się o swój samochód.


    Sophie kończy swoje ciastko i zabiera się do mojego.


    — Tak, ale jutro pracuję z domu. — Kładzie torebkę na dachu mojego samochodu, opiera się bokiem o drzwiczki i bierze kolejnego gryza loda.


    Obserwuję, jak się porusza. Robi to płynnie i z wdziękiem. Mam tak ogromną potrzebę, by jej dotknąć, że muszę skrzyżować ramiona na piersiach, by się opanować.


    — A ty? Pracujesz jutro? — pyta Sophie.


    — Nie, mam parę dni wolnego — odpowiadam, uważnie się jej przyglądając.


    Kiwa głową i rozgląda się, a potem mówi:.


    — Nie pytałam cię wcześniej, ale co właściwie robisz?


    — Jestem łowcą nagród — odpowiadam bez zająknienia.


    — Tak jak Pies?


    — Pytasz o gościa z programu Dog: The Bounty Hunter? — pytam z uśmiechem.


    — Tak! Kiedyś uwielbiałam ten program. — Sophie się uśmiecha, a jej policzki różowieją. Pochyla głowę, tak że włosy opadają jej na twarz.


    — To, co robię, niezupełnie przypomina ten program, ale ogólnie rzecz biorąc, chodzi o coś takiego.


    — Czy to czasem nie jest niebezpieczne? — pyta Sophie, patrząc mi w oczy i lekko blednąc.


    — Może być, jeśli nie jest się sprytnym — potwierdzam, kiwając głową.


    — A ty jesteś sprytny? — pyta cicho.


    — Zawsze. — Patrzę zafascynowany, jak w jej oczach szacunek wypiera troskę.


    — Jak często pracujesz? — indaguje mnie dalej, biorąc kolejnego gryza loda.


    — To zależy. Czasami raz w miesiącu, a czasami trzy razy w tygodniu — mówię, wzruszając ramionami.


    — To fajnie. To znaczy — o ile lubisz to robić.


    — Tak. Kiedyś pracowałem na budowie razem z moimi braćmi, ale potem zacząłem pomagać kuzynowi, który się tym zajmuje, i wkręciłem się. Okazało się, że mam do tego dryg, i nie mogłem już przestać. A czy ty lubisz to, co robisz?


    — Tak. Nie jest to ekscytująca praca, ale pozwala mi opłacić rachunki, co też jest plusem.


    Kiwam głową ze zrozumieniem.


    — A praca tutaj? Podoba ci się praca w szkole? — pytam z ciekawością.


    — To naprawdę lubię robić. — Jej twarz się rozjaśnia, a głos ożywia. — Uwielbiam książki. Kocham je od dziecka. Mama zabierała mnie do sklepu z zabawkami, a ja wychodziłam stamtąd z książką. Nadal taka jestem. Nie mogę wejść do księgarni i nic sobie nie kupić.


    — Fajnie jest robić coś, co się kocha — mówię. Dobrze wiem, jak ważne jest to, by zajmować się czymś, co nas uszczęśliwia.


    — To prawda — zgadza się Sophie i oblizuje palce. W tym momencie dociera do mnie, jak bardzo jest nieświadoma swojej mocy. Zrobiła to, nie mając pojęcia, jakie to wywiera na mnie wrażenie. Wątpię, by w ogóle wiedziała, jak wpływa na mężczyzn. Może to poza, ale nie wydaje mi się. Nie wygląda na to, by starała się być uwodzicielska, po prostu jest sobą.


    — Skąd jesteś? Nie umiem rozpoznać twojego akcentu — pytam, starając się wyrzucić z głowy obraz Sophie oblizującej coś innego.


    — Ja mam akcent? — mówi, wskazując na siebie ze śmiechem. Potem potrząsa głową i odpowiada: — To ty masz akcent, ja mówię normalnie.


    — Może tobie się tak wydaje, ale dla mnie — i pewnie dla innych ludzi stąd — masz akcent.


    — Nigdy tak o tym nie myślałam. — Przechyla głowę na bok i uśmiecha się szerzej. — To fajnie, zawsze chciałam mieć akcent. Co prawda marzył mi się europejski, ale niech będzie i taki. — Chichocze, a ja odrzucam głowę do tyłu i śmieję się głośniej niż do tej pory. Gdy nasze spojrzenia znowu się spotykają, Sophie patrzy na mnie łagodnie i uśmiecha się słodko. — Masz wspaniały śmiech — mówi jakby do siebie.


    Słowa więzną mi w gardle. Nie wiem, jak ona to robi, ale zupełnie wytrąca mnie z równowagi. Nie jestem przyzwyczajony do uczuć, których teraz doświadczam. Dlatego chciałem odejść, gdy po raz pierwszy ją zobaczyłem, ale kiedy chwyciła mnie za ramię i spojrzałem na nią, coś się we mnie zmieniło i uświadomiłem sobie, że jeśli odejdę, będę tego żałował do końca życia.


    — Powinnam już iść — mówi Sophie, szybko odwracając wzrok.


    Serce mi się ściska na te słowa. Nie chcę, by odchodziła, ale też nie chcę jej wystraszyć.


    — Dasz mi swój numer? — pytam.


    — Hm, ja… — zaczyna i przygląda mi się uważnie. — No dobrze. Jasne.


    — Masz. Po prostu wpisz go w mój telefon. — Wyciągam telefon z tylnej kieszeni i podaję jej.


    — Och, dobrze — mówi Sophie i przyciska klawisze na moim telefonie. Koncentruje się i nieświadomie przygryza dolną wargę. Odruchowo ujmuję jej podbródek i ściągam jej wargę w dół, tak że musi przestać ją gryźć. Unosi głowę i rozchyla usta. Nasze spojrzenia się krzyżują i walczę ze sobą, by jej nie pocałować


    — Nie rób tego, skarbie — mówię cicho, po czym ujmuję jej dłoń w swoją, z powrotem kierując jej uwagę na telefon, który trzyma.


    — Przepraszam — szepcze, po czym wysuwa różowy czubek języka z ust i oblizuje wargę. Mam ochotę jęknąć głośno.


    Gdy oddaje mi telefon, wciskam klawisz wybierania. Jej telefon zaczyna dzwonić. Wyciąga go z torebki, a ja wyjmuję go jej z dłoni, by sprawdzić, jakie zdjęcie pojawi się na ekranie, i widzę, że tym razem jest to zachód słońca nad oceanem.


    — Grzeczna dziewczynka — mówię i uśmiecham się, widząc, jak mruży oczy.


    — Nie zmieniłam go ze względu na ciebie, po prostu mi się znudziło — oświadcza obronnym tonem i zabiera mi telefon. Uśmiecham się jeszcze szerzej. Wiem, że to bezczelne, ale nie mogę się powstrzymać. Znowu uderza mnie wierzchem dłoni w pierś, jednak tym razem chwytam jej rękę, zanim zdąży ją zabrać. — Mówię poważnie! — woła, a ja się śmieję.


    Przyciągam ją bliżej za rękę.


    — Wiem, że tak jest — mówię.


    Stoi tak blisko, że jej cynamonowo-jabłkowy zapach wypełnia moje nozdrza. Teraz z bliska widzę na jej nosie kilka piegów, zauważam też, że jej tęczówki są złoto nakrapiane od środka, a od zewnątrz niemal czarne.


    — Masz mnóstwo tatuaży. — Jej cicho wypowiedziane słowa odrywają moją uwagę od jej twarzy i przenoszą ją w miejsce, gdzie mnie dotyka.


    — Tak.


    Sophie wodzi palcem po tatuażach pokrywających moją rękę, którą ją trzymam. Jej skóra jest nieskazitelna. Jest tak czysta, że niemal boję się jej dotknąć. Coś w niej wydaje się zbyt słodkie dla kogoś takiego jak ja.


    — Kiedyś też chciałam mieć tatuaż — mówi i wygląda, jakby myślami była gdzieś daleko. Wciąż się pochyla, patrząc na swoje palce wędrujące po mojej skórze. Jestem tak twardy, że dziwię się, że mój kutas nie rozerwie dżinsów, by się do niej dostać.


    — Ale już nie chcesz? — pytam.


    Sophie unosi głowę, przełyka ślinę, wzrusza ramionami i potrząsa głową.


    Znowu w mojej głowie rozlega się dzwonek alarmowy i nie potrafię zrozumieć dlaczego.


    — Nie powiedziałaś mi, skąd jesteś — przypominam, pragnąc się dowiedzieć o niej jak najwięcej. Mogę sprawdzić jej przeszłość i zrobię to, ale chcę, by się przede mną otworzyła.


    — Z Seattle — mówi cicho


    — Co cię tutaj sprowadziło? — pytam.


    — Po prostu byłam gotowa na zmiany — mówi, wzruszając ramionami, i robi krok do tyłu. Ktoś, kto nie miałby wprawy w czytaniu ludzi, mógłby przeoczyć to, że jej podbródek zadrżał, a druga ręka zacisnęła się w pięść. Ale nie ja. — Naprawdę muszę lecieć. Dziękuję za lody. — Sophie przyciska torebkę do ciała, niemal jakby chciała się zasłonić.


    Nie ruszam się. Wiem, że ucieka, ale nie wiem, przed czym. Zdecydowanie nie chcę, by uciekała przede mną.


    — Zawsze do usług, słodka Sophie — mówię uprzejmie. — Daj mi znać, gdy dotrzesz do domu.


    Kiwa głową i otwiera drzwiczki od swojego auta. Gdy już siedzi w środku, otwiera okno.


    — Do zobaczenia, Nico — woła.


    Kiwam głową i patrzę, jak Sophie odjeżdża. Stoję w miejscu, gdy wyjeżdża z parkingu.


    — Ona nie umawia się na randki — mówi jakiś głos.


    Kurwa. Opuszczam głowę. Dobrze go rozpoznaję.


    — Próbowałem i paru innych gości też próbowało, więc nie marnuj czasu.


    — Nie przyszło ci do głowy, że może po prostu nie chciała się umawiać z tobą? — pytam, po czym się obracam i staję twarzą w twarz z facetem z biura.


    — Nie słyszałeś, co powiedziałem? Mówiłem, że nie chciała się umówić ani ze mną, ani z nikim innym, kto ją zapraszał.


    — Tak. To tylko znaczy, że ma dobry gust — mówię, wzruszając ramionami.


    — Nieważne — mamrocze facet, odchodząc.


    Potrząsam głową z obrzydzeniem. Przez całe życie miałem do czynienia z takimi typkami jak on. Myślą, że gdy kobieta ich nie chce, to znaczy, że coś z nią jest nie tak, podczas gdy tak naprawdę chodzi o nich.


    Wsiadam do samochodu i patrzę, jak on wsiada do swojego. Wkłada okulary słoneczne i zerka na siebie w lusterku, nim ruszy z miejsca. Wyciągam swój telefon i dzwonię do Justina, naszego guru komputerowego. Potrafi znaleźć informacje na temat wszystkiego i wszystkich.


    — Hej, stary, co słychać? — pytam.


    — Zależy, gdzie się ucho przyłoży — odpowiada i śmieje się ze swojego żartu. Uśmiecham się, ale nie śmieję razem z nim. — Znając życie, dzwonisz nie bez powodu — dodaje.


    — Tak, mam numer telefonu, który chciałbym, żebyś dla mnie sprawdził. — Podaję mu numer i słyszę stukot klawiatury po drugiej stronie.


    — Czy chodzi o tę dziewczynę, z którą się spotykasz? — dopytuje Justin, a ja wyczuwam w jego głosie, że się uśmiecha.


    — Jezu, czy wy wszyscy nie macie własnego życia? — odpowiadam zirytowany. Opieram głowę o zagłówek.


    — Wiem, bo Kenton powiedział, że odrzuciłeś ofertę zamieszkania ze striptizerką. Powiedziałem, że może zatrzymać się u mnie i że jestem skłonny podzielić się swoim łóżkiem.


    — Zamknij się i sprawdź dla mnie ten numer. Nie wiedziałbyś, co zrobić z kobietą, nawet gdyby usiadła ci na twarzy.


    — To nieprawda. Oglądałem mnóstwo materiałów edukacyjnych.


    — Tego jestem pewny — mówię i nie mogę się powstrzymać od uśmiechu.


    — No dobrze, więc wstępne wyszukiwanie mówi, że dziewczyna nazywa się Sophie Grates, ma dwadzieścia trzy lata i własny dom, w pełni spłacony, a jej scoring kredytowy wynosi 720. Jeździ audi, które musi jeszcze spłacić — pozostało jej sześć tysięcy. Ma dwie karty kredytowe: American Express i Victoria’s Secret, obydwie spłaca terminowo. Jej mama zginęła w wypadku samochodowym, gdy Sophie miała piętnaście lat. Dziewczyna usamodzielniła się, gdy miała szesnaście lat i przystąpiła do Korpusów Pracy[1].


    Czuję, że żołądek mi się zaciska. Straciła matkę w tak młodym wieku i wkrótce potem musiała zacząć się troszczyć o siebie sama.


    — Słyszałeś mnie, stary? — pyta Justin.


    — Co?


    — Pytałem, czy mam przeprowadzić dokładniejsze poszukiwania.


    — Nie, dzięki, stary. Pogadamy jutro.


    — Jasne — mówi i rozłącza się.


    Wyjeżdżam z parkingu, myśląc o tym, że słodka Sophie od tak dawna musi sobie radzić sama. Gdy docieram do domu, mój telefon wibruje. Zamykam samochód i wyciągam telefon z kieszeni.


    Sophie: Jestem w domu :)


    Czuję, jak serce wali mi w piersi niczym młot, gdy widzę, że to ona.


    Ja: A gdzie jest dom?


    Sophie: Tak łatwo Ci nie pójdzie.


    Uśmiecham się, gdy się tak opiera.


    Ja: Jeśli mi nie powiesz, to jak przywiozę Ci lody?


    Sophie: Nie będziesz mógł.


    Ściągam brwi i próbuję znowu.


    Ja: A może mogę Cię zabrać na miasto?


    Sophie: Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł.


    Wyraźnie nie podoba jej się pomysł, by gdzieś wychodzić, więc próbuję innej taktyki.


    Ja: Może zjemy kolację u mnie? Albo u Ciebie?


    Sophie: Skąd mogę wiedzieć, że nie jesteś seryjnym zabójcą?


    Śmieję się głośno, gdy piszę odpowiedź.


    Ja: Nie jestem. Możesz nawet zadzwonić do mojej mamy ;)


    Sophie: LOL! Nie wiem, co jest ze mną nie tak, ale dobrze, kolacja u mnie. Czy jutro Ci odpowiada?


    Ja: Za nic bym z tego nie zrezygnował. Jaki jest Twój adres?


    Sophie: Hm, podam Ci go jutro, dobrze?


    Zaczyna łapać, stwierdzam z uśmiechem. Gdybym wiedział, gdzie mieszka, zapewne nie wytrzymałbym do jutra, by się z nią zobaczyć.


    Ja: Dobra dziewczynka.


    Sophie: Powinieneś wiać gdzie pieprz rośnie. Mogę być wariatką.


    Nie chcę jej wystraszyć, ale daję jej mały przedsmak swoich uczuć z nią 
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